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Spis tre­ści
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1. KE­TER

1. Kiedy blask nie­skoń­czo­no­ści

2. Mamy roz­ma­ite i cie­kawe Ze­gary

2. CHOCHMA

3. In hanc uti­li­ta­tem cle­men­tes an­geli

4. Kto pró­buje wnik­nąć w Różę fi­lo­zo­fów

5. I za­czy­nam od­mie­niać to imię

6. Judá León se dio a per­mu­ta­cio­nes

3. BINA

7. Nie obie­cuj so­bie za wiele po końcu świata

8. Przy­by­łem ze świa­tła i od bo­gów

9. W pra­wym ręku ści­skał po­zło­ci­stą trąbę

10. I w końcu nie wnio­skuje się ka­ba­li­stycz­nie z vi­num ni­czego

11. Jego bez­płod­ność była nie­skoń­czona

12. Sub um­bra ala­rum tu­arum

13. Li frere, li me­stre du Tem­ple

14. rów­nież, iż za­bił na­szego Pana

15. Udam się po ra­tu­nek do hra­biego An­de­ga­weń­skiego

16. Przed aresz­to­wa­niem był w za­ko­nie tylko dzie­więć mie­sięcy

17. W ten spo­sób znik­nęli ry­ce­rze Świą­tyni

18. Gmach strasz­li­wie po­dziu­ra­wiony szcze­li­nami i pie­cza­rami

19. Za­kon ani na chwilę nie prze­stał ist­nieć

20. Nie­wi­dzialne i nie­znisz­czalne cen­trum, mo­nar­cha, który miał znowu się prze­bu­dzić

21. Graal jest tak ciężki

22. Nie chcieli, by za­da­wano im py­ta­nia

4. CHE­SED

23. Ana­lo­gia prze­ci­wieństw

24. Sau­vez la fa­ible Aischa

25. Ci za­gad­kowi wta­jem­ni­czeni

26. Wszyst­kie tra­dy­cje ziemi

27. Opo­wia­da­jąc pew­nego razu, że po­znał Pon­cju­sza Pi­łata

28. Ist­nieje sub­stan­cja, która otula świat

29. Z pro­stego faktu, że skry­wają swe imię

30. Sła­wetne brac­two ró­żo­krzy­żow­ców

31. Jest praw­do­po­dobne, że więk­szość rze­ko­mych ró­żo­krzy­żow­ców

32. Va­len­ti­niani per am­bi­gu­ita­tes bi­lin­gues

33. Wi­zje są białe, błę­kitne, biało-bla­do­ró­żowe

5. GE­WURA

34. Bey­de­lus, De­mey­mes, Adu­lex

35. Je­stem Lija

36. Pro­szę po­zwo­lić, że udzielę rady

37. Kto roz­my­śla nad czte­rema rze­czami

38. Mistrz Ta­jemny, Mistrz Do­sko­nały

39. Ka­wa­ler Pla­nis­fery

40. Lę­kliwy sto­kroć umiera

41. W punk­cie, w któ­rym Ot­chłań

42. Wszy­scy je­ste­śmy zgodni

43. Lu­dzie spo­ty­kani na ulicy

44. Wzywa siły

45. Stąd wy­nika za­dzi­wia­jące py­ta­nie

46. Po­dej­dziesz kilka razy do żaby

47. Czu­cie roz­bu­dzone i pa­mięć prze­ni­kliwa

48. Do­bre przy­bli­że­nie

49. Ry­cer­skość du­chowa i ini­cja­cyjna

50. Je­stem bo­wiem pierw­szą i ostat­nią

51. Kiedy więc Ce­ru­el­lone Ka­ba­li­sta

52. Ol­brzy­mia sza­chow­nica, która roz­ciąga się pod zie­mią

53. Nie mo­gąc otwar­cie kie­ro­wać prze­zna­cze­niami ziem­skimi

54. Książę ciem­no­ści

55. Na­zy­wam te­atrem

56. Jął dąć w swoją wspa­niałą trąbę

57. Pod co trze­cim drze­wem jest za­wie­szona la­tar­nia

58. Al­che­mia jest nie­winną nie­rząd­nicą

59. I je­śli ro­dzą się ta­kie po­twory

60. Biedny głup­cze!

61. Złote Runo

62. Za sto­wa­rzy­sze­nia dru­idyczne uwa­żamy

63. Co panu przy­po­mina ta ryba?

6. TI­FE­RET

64. Śnić o mie­ście nie­zna­nym

65. Po­wierzch­nia zło­żona z ka­wał­ków drewna

66. Je­śli na­sza hi­po­teza jest słuszna

67. Da Rosa, nada di­ga­mos agora

68. Nie­chaj twoje szaty będą białe jak śnieg

69. El­les de­vien­nent le Dia­ble 

70. Pa­mię­tamy ta­jemne na­po­mknie­nia

71. Nie mamy na­wet pew­no­ści

72. Nos inu­isi­bles pre­ten­dus

73. Inny cie­kawy przy­pa­dek

74. Cho­ciaż nie spo­sób od­mó­wić do­brej woli

75. Adepci stoją na skraju ta­kiej drogi

76. Dy­le­tan­tyzm

77. To ziel­sko zo­wią czar­cim pło­chem

78. Po­wie­dział­bym nie­chyb­nie, że ta po­tworna krzy­żówka

79. Otwo­rzył swój ku­fe­rek

80. Kiedy po­ja­wiła się Biel

81. Po­tra­fi­liby wy­sa­dzić w po­wie­trze całą po­wierzch­nię na­szej pla­nety

82. Zie­mia jest cia­łem ma­gne­tycz­nym

83. Mapa to jesz­cze nie te­ry­to­rium

84. Zgodna z pro­jek­tami we­ru­lam­czyka

85. Phi­leas Fogg. Na­zwi­sko, które jest jak pod­pis

86. Do nich to zwró­cił się Eif­fel

87. To oso­bliwa zbież­ność

88. Tem­pla­ryzm to je­zu­ityzm

89. Ufor­mo­wało się w ło­nie naj­gęst­szych ciem­no­ści

90. Wszel­kie nie­go­dzi­wo­ści przy­pi­sy­wane tem­pla­riu­szom

91. Jakże wspa­niale zde­ma­sko­wa­łeś te pie­kielne sekty

92. Z całą po­tęgą i ter­ro­rem Sza­tana

93. My tym­cza­sem dzia­łamy za ku­li­sami

94. En avoit-il le mo­in­dre so­upçon?

95. Wska­zuje na ży­dow­skich ka­ba­li­stów

96. Do­brze jest dzia­łać pod ja­kimś płasz­czy­kiem

97. Ego sum qui sum

98. Ra­si­stow­ska gnoza, ob­rzędy

99. Zmał­pie­nie plus dy­wi­zje pan­cerne

100. Oświad­czam, że Zie­mia jest pu­sta

101. Qui ope­ra­tur in Ca­bala

102. Bar­dzo gruby i wy­soki mur

103. Twoje ta­jemne imię bę­dzie z 36 li­ter

104. Tek­sty te nie są prze­zna­czone dla zwy­kłych śmier­tel­ni­ków

105. De­li­rat lin­gua, la­bat mens

106. Spis nr 5

7. NE­CACH

107. Pies czarny, co przez ścierń tu zmie­rza

108. Czy dzieło pro­wa­dzą różne Siły?

109. Sa­int-Ger­main... Bar­dzo dys­tyn­go­wany i pe­łen po­lotu 

110. Po­my­lili ru­chy i po­dą­żali do tyłu

111. C’est une le­çon par la su­ite

8. HOD

112. Dla na­szych Ce­re­mo­nii

113. Na­sza sprawa jest ta­jem­nicą

114. Wa­ha­dło ide­alne

115. Gdyby oko mo­gło uj­rzeć de­mony

116. Je vo­udrais être la tour

117. Ma sza­leń­stwo dla go­ści na­miot prze­ogromny

9. JE­SOD

118. Spo­łeczna teo­ria spi­sku

119. Pod­pa­lono zwień­cze­nie trąby

10. MAL­CHUT

120. Zło jest w tym, że oni uznają za pewne, iż prze­by­wają w świe­tle 
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Dla was je­dy­nie, sy­no­wie wie­dzy i mą­dro­ści, na­pi­sa­li­śmy to dzieło. Ba­daj­cie księgę, skup­cie się na tym za­mia­rze, który roz­pro­szy­li­śmy po wielu miej­scach, to zaś, co za­kry­li­śmy w jed­nym miej­scu, od­sło­ni­li­śmy w in­nym, aby zo­stało zro­zu­miane przez wa­szą mą­drość.

He­in­rich Cor­ne­lius Agrippa von Net­te­sheim,
De oc­culta phi­lo­so­phia, 3, 65

 

Za­bo­bon przy­nosi nie­szczę­ście.

Ray­mond Smul­lyan,
5000 B.C., 1.3.8
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I wtedy zo­ba­czy­łem Wa­ha­dło.

Ru­choma kula na końcu dłu­giego sznura, umo­co­wa­nego do skle­pie­nia chóru, z izo­chro­nicz­nym ma­je­sta­tem i roz­ma­chem prze­mie­rzała swój szlak.

Wie­dzia­łem – ale każdy wy­czułby to z ma­gii tego spo­koj­nego od­de­chu – że okres za­leży od ilo­czynu pier­wiastka kwa­dra­to­wego z dłu­go­ści sznura i owej liczby π, ir­ra­cjo­nal­nej dla przy­ziem­nych umy­słów, lecz z bo­skiego na­kazu wią­żą­cej nie­uchron­nie we wszyst­kich moż­li­wych ko­łach ob­wód ze śred­nicą – tak że czas wę­drówki tej kuli od jed­nego do dru­giego skraj­nego wy­chy­le­nia był skut­kiem ta­jem­nej zmowy mię­dzy naj­bar­dziej po­nad­cza­sową z miar, je­dy­no­ścią punktu za­wie­sze­nia, du­ali­zmem abs­trak­cyj­nego wy­miaru, tro­istą na­turą π, se­kret­nym te­tra­go­nem pier­wiastka, do­sko­na­ło­ścią okręgu.

Wie­dzia­łem po­nadto, że w pio­nie od punktu za­wie­sze­nia, u pod­stawy, umiesz­czono ma­gne­tyczne urzą­dze­nie, które prze­ka­zu­jąc sy­gnały cy­lin­drowi ukry­temu we wnę­trzu kuli, za­pew­niało sta­łość ru­chu, a ten for­tel po­zwa­lał prze­zwy­cię­żyć opór ma­te­rii, nie za­prze­cza­jąc przy tym zgoła prawu wa­ha­dła, a na­wet uła­twia­jąc jego ujaw­nie­nie, al­bo­wiem w próżni wszelki punkt ma­te­rialny za­wie­szony na końcu nie­roz­cią­gli­wego i nie­waż­kiego sznura, nie­na­ra­żony na opór po­wie­trza i nie­na­po­ty­ka­jący tar­cia w miej­scu za­cze­pie­nia, ko­ły­sałby się re­gu­lar­nie przez całą wiecz­ność.

Mie­dziana kula słała blade, mi­go­tliwe re­fleksy ostat­nich pro­mieni sło­necz­nych prze­ni­ka­ją­cych przez szyby. Gdyby jak kie­dyś mu­skała swym ostrzem war­stewkę wil­got­nego pia­sku na po­sadzce chóru, przy każ­dym wah­nię­ciu kre­śli­łaby na ziemi de­li­katną bruzdę, owa zaś bruzda, zmie­nia­jąc nie­ustan­nie kie­ru­nek o nie­skoń­cze­nie mały kąt, co­raz bar­dziej po­sze­rza­łaby się w kształt szcze­liny, pa­rowu, po­zwa­la­jąc od­gad­nąć pro­mie­ni­stą sy­me­trię – niby za­rys man­dali, nie­wi­doczna struk­tura pen­ta­cu­lum, gwiazda, mi­styczna róża. Nie, ra­czej za­re­je­stro­wany na bez­mia­rze pu­styni sznu­rek śla­dów, po­zo­sta­wiony przez błą­ka­jące się bez końca ka­ra­wany. Hi­sto­ria po­wol­nych i ty­siąc­let­nich mi­gra­cji; być może w ten wła­śnie spo­sób prze­miesz­czali się Atlan­ty­dzi z kon­ty­nentu Mu w upo­rczy­wym i za­chłan­nym błą­dze­niu od Ta­sma­nii po Gren­lan­dię, od Ko­zio­rożca po Raka, od Wy­spy Księ­cia Edwarda po ar­chi­pe­lag Sval­bard. Ostrze po­wta­rzało, raz jesz­cze opo­wia­dało w skró­cie to, co oni zro­bili mię­dzy jed­nym a dru­gim zlo­do­wa­ce­niem i być może czy­nią na­dal, te­raz jako ku­rie­rzy Pa­nów – być może na szlaku mię­dzy wy­spami Sa­moa a Nową Zie­mią ostrze w po­ło­że­niu rów­no­wagi mu­skało Agarttę, Śro­dek Świata. I prze­czu­łem, że jedna i ta sama płasz­czy­zna łą­czy Ava­lon, Hi­per­bo­reję, z po­łu­dniową pu­sty­nią, która go­ści za­gadkę Ay­ers Rock.

W tym mo­men­cie, 23 czerwca o czwar­tej po po­łu­dniu, Wa­ha­dło zwal­niało, zbli­ża­jąc się do naj­dal­szego wy­chy­le­nia, aby opaść ciężko ku środ­kowi, zy­skać w po­ło­wie biegu naj­więk­szą pręd­kość i ciąć, ufne w nie­wi­dzialny kwa­drat sił, który wy­ty­czał jego prze­zna­cze­nie.

 

Gdy­bym, nie zwa­ża­jąc na upływ go­dzin, wpa­try­wał się w tę pta­sią głowę, w to za­koń­cze­nie włóczni, w ten ob­ró­cony hełm, kiedy tak kre­ślił w pu­stce wła­sne prze­kątne, mu­ska­jąc prze­ciw­le­głe punkty swego astyg­ma­tycz­nego ob­wodu, padł­bym ofiarą ba­śnio­wego złu­dze­nia, al­bo­wiem Wa­ha­dło prze­ko­na­łoby mnie, iż płasz­czy­zna ru­chu do­ko­nała w ciągu trzy­dzie­stu dwóch go­dzin peł­nego ob­rotu, po­wra­ca­jąc do punktu wyj­ścio­wego, za­kre­śla­jąc pła­ską elipsę – elipsę ob­ra­ca­jącą się wo­kół środka ze stałą pręd­ko­ścią ką­tową, pro­por­cjo­nalną do si­nusa sze­ro­ko­ści geo­gra­ficz­nej. Jak by się ob­ra­cało, gdyby ko­niec zo­stał przy­twier­dzony do szczytu ko­puły Świą­tyni Sa­lo­mona? Może na­wet ry­ce­rze pod­jęli taką próbę. Może ra­chu­nek, osta­teczne zna­cze­nie nie ule­głyby za­mia­nie. Może ko­ściół opacki Sa­int-Mar­tin-des-Champs był praw­dziwą Świą­ty­nią. Acz­kol­wiek wła­ściwe wa­runki do prze­pro­wa­dze­nia tego do­świad­cze­nia ist­nieją tylko na bie­gu­nie, w je­dy­nym miej­scu, gdzie punkt za­wie­sze­nia znaj­duje się na prze­dłu­że­niu osi ob­rotu Ziemi i gdzie Wa­ha­dło urze­czy­wist­ni­łoby swój po­zorny cykl dwu­dzie­stocz­te­ro­go­dzinny.

Lecz nie to od­chy­le­nie od Prawa, przez Prawo zresztą prze­wi­dziane, nie owo po­gwał­ce­nie zło­tej za­sady miary spra­wiało, że cud za­słu­gi­wał na mniej­szy po­dziw. Wie­dzia­łem wszak, że Zie­mia się ob­raca, a ja wraz z nią, i że Sa­int-Mar­tin-des-Champs i cały Pa­ryż wraz ze mną, że wszystko do­ko­nuje wspól­nych ob­ro­tów pod Wa­ha­dłem, które w isto­cie ni­gdy nie zmie­nia płasz­czy­zny swego ru­chu, bo gdzieś tam nad punk­tem za­wie­sze­nia, w nie­skoń­czo­nym ide­al­nym prze­dłu­że­niu sznura ku naj­dal­szym ga­lak­ty­kom, trwa nie­ru­chomy przez całą wiecz­ność Punkt Stały.

Zie­mia ob­raca się, ale miej­sce za­cze­pie­nia sznura jest je­dy­nym punk­tem sta­łym we wszech­świe­cie.

Tak więc moje spoj­rze­nie zwra­cało się nie tyle ku Ziemi, ile ku gó­rze, gdzie od­pra­wiało się mi­ste­rium ab­so­lut­nej nie­ru­cho­mo­ści. Wa­ha­dło mó­wiło mi, że cho­ciaż wszystko jest w ru­chu – kula ziem­ska, Układ Sło­neczny, mgła­wice, czarne dziury i wszy­scy sy­no­wie wiel­kiej ko­smicz­nej ema­na­cji, od pierw­szych eonów do naj­bar­dziej lep­kiej ma­te­rii – je­den je­dyny punkt trwa jak swo­rzeń, śruba, ide­alny sprzęg, spra­wia­jąc, że wszech­świat może się ob­ra­cać wo­kół sa­mego sie­bie. A ja uczest­ni­czy­łem oto w naj­wznio­ślej­szym eks­pe­ry­men­cie, ja, po­ru­sza­jący się wraz ze wszyst­kim i z każdą rze­czą osobno, do­strze­ga­łem jed­nak Jego, Nie­ru­cho­mość, Skałę, Rę­koj­mię, świe­tli­ste za­ćmie­nie, które nie jest cia­łem, nie ma po­staci, kształtu, ilo­ści ni ja­ko­ści i nie wi­dzi, nie czuje, nie upada pod brze­mie­niem wraż­li­wo­ści, nie tkwi w żad­nym miej­scu, żad­nym cza­sie, żad­nej prze­strzeni, nie jest du­szą, zmy­słem, wy­obraź­nią, po­glą­dem, liczbą, po­rząd­kiem, miarą, sub­stan­cją, wiecz­no­ścią, nie jest ni mro­kiem, ni świa­tłem, nie jest błę­dem i nie jest prawdą.

 

Od tych roz­my­ślań ode­rwał mnie wy­raźny, choć ospały dia­log mię­dzy ja­kimś chło­pa­kiem w oku­la­rach a dziew­czyną, co gor­sza, bez oku­la­rów.

– To wa­ha­dło Fo­ucaulta – oznaj­mił chło­pak. – Pierw­sze do­świad­cze­nie prze­pro­wa­dzono w ty­siąc osiem­set pięć­dzie­sią­tym pierw­szym roku w piw­nicy, po­tem w Ob­ser­wa­to­rium, a po­tem pod ko­pułą Pan­te­onu, na sznu­rze dłu­go­ści sześć­dzie­się­ciu sied­miu me­trów i z kulą wa­żącą dwa­dzie­ścia osiem ki­lo­gra­mów. Wresz­cie w ty­siąc osiem­set pięć­dzie­sią­tym pią­tym roku zna­la­zło się tu­taj, w zmniej­szo­nej po­staci, i zwie­sza się z tej dziury w po­ło­wie krzy­żo­wego skle­pie­nia.

– I po co tu jest, kiwa się i tyle?

– Do­wo­dzi, że Zie­mia się ob­raca. Po­nie­waż punkt za­cze­pie­nia jest nie­ru­chomy...

– A dla­czego jest nie­ru­chomy?

– Bo punkt... jak ci to po­wie­dzieć... w swoim punk­cie cen­tral­nym, słu­chaj uważ­nie, każdy punkt, który po­zo­staje w środku punk­tów, które wi­dzisz... no do­brze, więc tego punktu – punktu geo­me­trycz­nego – nie zo­ba­czysz, bo nie ma wy­mia­rów, a to, co nie ma wy­mia­rów, nie może się prze­miesz­czać w prawo ani w lewo, w dół ani do góry. No więc nie ru­sza się. Ro­zu­miesz? Skoro punkt nie ma wy­mia­rów, nie może na­wet się ob­ra­cać wo­kół sa­mego sie­bie. Nie ma na­wet sa­mego sie­bie...

– Skoro jed­nak Zie­mia się ob­raca?

– Zie­mia się ob­raca, ale punkt – nie. Je­śli ci się to po­doba, tak już jest, je­śli nie – nie warto su­szyć so­bie głowy. W po­rządku?

– Nie moja sprawa.

 

Nie­szczę­sna. Miała nad głową je­dyny stały punkt w ko­smo­sie, je­dyną ucieczkę od prze­kleń­stwa panta rhei, i uwa­żała, że to sprawa Jego, nie zaś jej. I rze­czy­wi­ście, za­raz po­tem para od­da­liła się – on wy­kształ­cony na ja­kimś pod­ręcz­niku, który przy­tłu­mił w nim zdol­ność do prze­ży­cia za­dzi­wie­nia, ona zaś bierna, nie­do­stępna dresz­czowi nie­skoń­czo­no­ści, a żadne z nich nie za­re­je­stro­wało w pa­mięci prze­ra­ża­ją­cego do­świad­cze­nia, ja­kim było to spo­tka­nie – pierw­sze i za­ra­zem ostat­nie – z Jed­nym, z En Sof, z Nie­wy­po­wie­dzia­nym. Jakże nie paść na ko­lana przed oł­ta­rzem pew­no­ści?

 

Pa­trzy­łem z czcią i lę­kiem. W tym mo­men­cie by­łem prze­ko­nany, że Ja­copo Belbo ma ra­cję. Kiedy opo­wia­dał mi o Wa­ha­dle, jego wzru­sze­nie przy­pi­sy­wa­łem es­te­ty­zu­ją­cemu bre­dze­niu, tej gan­gre­nie, która, bez­kształtna, przy­bie­rała kształt w jego du­szy, po­woli, krok po kroku, tak że nie zda­wał so­bie z tego sprawy, i prze­obra­żała jego grę w rze­czy­wi­stość. Skoro jed­nak miał ra­cję co do Wa­ha­dła, być może prawdą jest wszystko inne, Plan, Po­wszechny Spi­sek, i słusz­nie po­stą­pi­łem, przy­by­wa­jąc tu­taj w przed­dzień prze­si­le­nia let­niego. Ja­copo Belbo nie był sza­leń­cem, po pro­stu przy­pad­kiem, po­przez Grę, od­krył prawdę.

A cho­dzi o to, że do­świad­cze­nie Nu­mi­no­sum nie może trwać zbyt długo, gdyż pro­wa­dzi do po­mie­sza­nia zmy­słów.

Sta­ra­łem się więc ode­rwać wzrok i śle­dzić krzywą, która od ka­pi­teli usta­wio­nych w pół­kole ko­lumn zmie­rzała wzdłuż że­ber skle­pie­nia ku zwor­ni­kowi, od­twa­rza­jąc ta­jem­nicę ostro­łuku wspar­tego na nie­obec­no­ści, co jest naj­wznio­ślej­szą sta­tyczną ob­łudą, i prze­ko­nu­ją­cego ko­lumny, że pchają ku gó­rze że­bra, te zaś, od­py­chane przez zwor­nik, że przy­twier­dzają do ziemi ko­lumny, pod­czas gdy skle­pie­nie jest wszyst­kim i ni­czym, jed­no­cze­śnie skut­kiem i przy­czyną. Ale zda­łem so­bie sprawę, że za­nie­cha­nie zwie­sza­ją­cego się ze skle­pie­nia Wa­ha­dła i po­dzi­wia­nie sa­mego skle­pie­nia było jakby po­wstrzy­ma­niem się od pi­cia z kry­nicy, żeby upoić się u źró­dła.

Chór w Sa­int-Mar­tin-des-Champs ist­niał tylko dla­tego, że na mocy Prawa mo­gło ist­nieć Wa­ha­dło, ono zaś ist­niało, gdyż ist­niał chór. Nie wnika się w nie­skoń­czo­ność – po­wie­dzia­łem so­bie – ucie­ka­jąc ku in­nej nie­skoń­czo­no­ści; nie unika się ujaw­nie­nia iden­tycz­no­ści, łu­dząc się, że można na­po­tkać roz­ma­itość.

 

Na­dal nie mo­gąc ode­rwać wzroku od zwor­nika skle­pie­nia, co­fa­łem się krok po kroku – gdyż w ciągu kilku mi­nut, ja­kie upły­nęły, od­kąd tu­taj wsze­dłem, na­uczy­łem się szlaku na pa­mięć, a wiel­kie me­ta­lowe żół­wie, które prze­su­wały się po obu mo­ich stro­nach, były wy­star­cza­jąco duże, bym mógł ką­tem oka re­je­stro­wać ich obec­ność. Sze­dłem więc ty­łem wzdłuż nawy ku wej­ściu i raz jesz­cze zna­la­złem się pod groź­nymi pre­hi­sto­rycz­nymi pta­kami z wy­strzę­pio­nego płótna i dru­tów, pod zło­śli­wymi waż­kami, które ja­kaś ta­jemna wola za­wie­siła pod skle­pie­niem nawy. Wi­dzia­łem w nich pełne mą­dro­ści me­ta­fory, znacz­nie bar­dziej zna­czące i alu­zyjne, niż to uda­wał dy­dak­tyczny pre­tekst. Lot ju­raj­skich owa­dów i ga­dów, ale­go­ria dłu­go­trwa­łych wę­dró­wek, ja­kie Wa­ha­dło stresz­czało na ziemi, ar­chonci, nie­przy­ja­zne ema­na­cje; oto opusz­czały się ku mnie ze swo­imi dłu­gimi dzio­bami ar­che­op­te­ryk­sów – ae­ro­plan Bre­gu­eta, Blériota, Esnaulta i he­li­kop­ter Ar­manda Du­faux.

W ten wła­śnie spo­sób wkra­cza się do pa­ry­skiego Con­se­rva­to­ire des Arts et Métiers; po prze­by­ciu osiem­na­sto­wiecz­nego dzie­dzińca wcho­dzi się do sta­rego ko­ścioła opac­kiego, osa­dzo­nego w póź­niej­szym ze­spole ar­chi­tek­to­nicz­nym, po­dob­nie jak nie­gdyś był osa­dzony w ory­gi­nal­nym ze­spole klasz­tor­nym. A kiedy czło­wiek znaj­dzie się już w środku, po­raża go ta zmowa, która zrów­nuje wyż­szy świat nie­biań­skich ostro­łu­ków z chto­nicz­nym świa­tem po­że­ra­czy nafty.

Na ziemi usta­wiono cały or­szak sa­mo­jezd­nych po­wo­zów, bi­cy­kli i po­jaz­dów pa­ro­wych, z góry groź­nie się zwie­szają pio­nier­skie ae­ro­plany; nie­które z tych przed­mio­tów są kom­pletne, cho­ciaż odra­pane, tknięte zę­bem czasu, lecz w dwu­znacz­nym świe­tle, czę­ściowo elek­trycz­nym, a czę­ściowo na­tu­ral­nym, ro­bią wra­że­nie po­kry­tych pa­tyną, wer­nik­sem – jak stare skrzypce; inne zaś to tylko szkie­lety, pod­wo­zia, po­wy­krę­cane kor­bo­wody, które grożą nie­wy­po­wie­dzia­nymi mę­kami, i już wi­dzisz sie­bie przy­ku­tego do tych łoży tor­tur; wy­star­czy, by coś za­częło się po­ru­szać w twoim ciele i szar­pać je, a za­raz wszystko wy­znasz.

Za tym sze­re­giem sta­ro­daw­nych przed­mio­tów ru­cho­mych, obec­nie unie­ru­cho­mio­nych, o du­szy prze­żar­tej rdzą, za czy­stymi zna­kami tech­no­lo­gicz­nej dumy, która ze­chciała je wy­sta­wić, by wzbu­dzić sza­cu­nek od­wie­dza­ją­cych, uka­zuje się – strze­żony z le­wej strony przez Sta­tuę Wol­no­ści, zmniej­szony mo­del rzeźby za­pro­jek­to­wa­nej przez Bar­thol­diego dla No­wego Świata, po pra­wej zaś przez po­sąg Pas­cala – chór, gdzie roz­ko­ły­sane Wa­ha­dło zwień­cza kosz­mar cho­rego en­to­mo­loga – szczypce, szczęki, czułki, człony ta­siemca, skrzy­dła, koń­czyny – cmen­ta­rzy­sko me­cha­nicz­nych tru­pów, które mo­głyby jed­no­cze­śnie ożyć – iskrow­niki, jed­no­fa­zowe trans­for­ma­tory, tur­biny, prze­twor­nice dwu­ma­szy­nowe, ma­szyny pa­rowe, prąd­nice – w głębi zaś, za Wa­ha­dłem, na kruż­ganku, bó­stwa asy­ryj­skie, chal­dej­skie, kar­ta­giń­skie, wiel­kie po­sągi Ba­ala o go­re­ją­cym nie­gdyś brzu­chu, dzie­wice no­rym­ber­skie z ob­na­żo­nym i na­je­żo­nym gwoź­dziami ser­cem, szczątki tego, co nie­gdyś było sil­ni­kami lot­ni­czymi – nie­wy­sło­wiony dia­dem wi­ze­run­ków, co pa­dły na twarz i ad­o­rują Wa­ha­dło; jakby dzieci Ro­zumu i Oświe­ce­nia zo­stały ska­zane na spra­wo­wa­nie przez całą wiecz­ność pie­czy nad sym­bo­lem Tra­dy­cji i Mą­dro­ści.

Znu­dzeni tu­ry­ści, któ­rzy płacą w ka­sie swoje dzie­więć fran­ków, a w nie­dzielę wcho­dzą za darmo, mogą więc mnie­mać, że dzie­więt­na­sto­wieczni starsi pa­no­wie z bro­dami po­żół­kłymi od ni­ko­tyny, w koł­nie­rzy­kach wy­mię­tych i wy­tłusz­czo­nych, w czar­nych ko­kar­dach pod szyją, w sur­du­tach za­la­tu­ją­cych ta­baką, z pal­cami po­żół­kłymi od kwa­sów, a umy­słami za­kwa­szo­nymi od aka­de­mic­kich za­wi­ści, zjawy ro­dem z ko­me­dii, że ci pa­no­wie, zwra­ca­jący się do sie­bie cher ma­ître, umie­ścili wszyst­kie te przed­mioty pod skle­pie­niami, kie­ru­jąc się za­cnym pra­gnie­niem po­ka­za­nia ich ku ucie­sze miesz­czań­skiego i ra­dy­kal­nego po­dat­nika, aby uczcić stan na­uki i po­stęp. Nie, nie, Sa­int-Mar­tin-des-Champs zo­stał po­my­ślany – naj­pierw w kształ­cie ze­społu klasz­tor­nego, a na­stęp­nie mu­zeum re­wo­lu­cji – jako an­to­lo­gia naj­bar­dziej ta­jem­nych mą­dro­ści, na­to­miast apa­raty lot­ni­cze, te sa­mo­jezdne po­wozy, te elek­tro­ma­gne­tyczne szkie­lety zna­la­zły się tu­taj, żeby pod­trzy­mać dia­log, któ­rego for­muła na ra­zie mi się wy­my­kała.

 

Czy po­wi­nie­nem, jak na­ka­zy­wał ob­łud­nie ka­ta­log, uwie­rzyć, że ten piękny po­mysł pa­nów z Kon­wentu miał udo­stęp­nić ma­som sank­tu­arium wszyst­kich sztuk i rze­miosł, skoro tak oczy­wi­ste było, iż w pro­jek­cie użyto ta­kich sa­mych słów, ja­kimi Fran­cis Ba­con opi­sy­wał Dom Sa­lo­mona w swo­jej No­wej Atlan­ty­dzie?

Być może tylko ja – ja, Ja­copo Belbo i Dio­tal­levi – prze­czu­łem całą prawdę. Być może dzi­siej­szego wie­czoru po­znam od­po­wiedź. Trzeba po­zo­stać w mu­zeum po go­dzi­nie za­mknię­cia i cze­kać na pół­noc.

 

Nie wie­dzia­łem, któ­rędy wejdą – po­dej­rze­wa­łem, że w sieci pa­ry­skich ście­ków je­den z ka­na­łów łą­czy ja­kiś punkt mu­zeum z mia­stem, może w oko­licy Porte-Sa­int-De­nis – ale gdy­bym stąd wy­szedł, tam­tędy bym nie wró­cił, co do tego nie mia­łem naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści. Mu­sia­łem więc zna­leźć kry­jówkę i po­zo­stać w środku.

Spró­bo­wa­łem uwol­nić się od fa­scy­na­cji tym miej­scem i chłod­nym okiem obej­rzeć nawę. Nie szu­ka­łem już ob­ja­wie­nia, po­trze­bo­wa­łem in­for­ma­cji. Do­my­śla­łem się, że w in­nych sa­lach trudno by­łoby zna­leźć miej­sce, gdzie mógł­bym unik­nąć kon­troli straż­ni­ków (ich praca po­lega wszak na tym, by w mo­men­cie za­my­ka­nia mu­zeum obejść wszyst­kie sale, spraw­dza­jąc, czy gdzieś nie za­czaił się zło­dziej), czyż jed­nak jest ja­kieś miej­sce lep­sze, aby ulo­ko­wać się jako pa­sa­żer, niż to tu­taj, niż ta za­tło­czona po­jaz­dami nawa? Żywy skryje się w mar­twym po­jeź­dzie. Aż za wiele gier pro­wa­dzi­li­śmy, by nie spró­bo­wać także tej.

 

„Nuże, ma du­szo – po­wie­dzia­łem so­bie – nie myśl już o Mą­dro­ści; szu­kaj wspar­cia w Wie­dzy”.


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki
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